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  Drogi Czytelniku!


  Jeżeli chcesz ocenić tę książkę, zajrzyj pod adres


  helion.pl/user/opinie?nieka2_ebook


  Możesz tam wpisać swoje uwagi, spostrzeżenia, recenzję.


  Konwersja do epub Agencja A3M


  
    
      	Poleć książkę


      	Kup w wersji papierowej


      	Oceń książkę

    

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » nasza społeczność

    

  


  
    PIERWSZA EDYCJA


    Mojemu tacie, który zawsze chciał, żebym napisał książkę,
Mojej mamie, dzięki której zawsze czułem, że mogę,
Melanie — która mnie poślubiła — największemu szczęściu, jakie spotkało mnie w życiu,
i mojemu synowi Harry'emu, który na pewno będzie pisał dużo lepsze książki niż ja.


    



    DRUGA EDYCJA


    Mojemu wspaniałemu bratu Philowi, który przez całe swoje życie pozostawał uczciwym i prostolinijnym człowiekiem.

  


  Przedmowa do drugiego wydania


  Sądziłem, że się wyrwałem, ale znów mnie wciągnęli


  — MICHAEL CORLEONE, OJCIEC CHRZESTNY, CZĘŚĆ TRZECIA


  Od chwili, kiedy prawie pięć lat temu ukazało się pierwsze wydanie Nie każ mi myśleć, usłyszałem bardzo wiele pochlebnych opinii o mojej książce.


  Otrzymałem mnóstwo ciepłych e-maili. Nie wyobrażacie sobie, jak przyjemnie jest rozpoczynać dzień od przeczytania, że komuś, kogo nie znacie, bardzo spodobała się Wasza książka.


  Jeszcze bardziej cieszy mnie fakt, że moja książka przypadła do gustu czytelnikom z tych samych powodów, dla których podoba się ona mnie:


  
    	Wiele osób doceniło, że książka jest krótka. Niektórzy nawet przyznali się, że przeczytali ją w samolocie, co było jednym z moich założeń podczas pisania pierwszej edycji. Z otrzymanych do tej pory informacji wynika, że książkę można przeczytać w ciągu dwóch godzin.


    	Wielu czytelnikom spodobało się, że książka została napisana zgodnie z zasadami, które sama opisuje — dotyczy to zarówno treści, jak i szaty graficznej.


    	Kilka osób przyznało się, że podczas czytania dostawało ataków śmiechu, a jedna z czytelniczek napisała, że niejednokrotnie śmiała się do rozpuku. Fakty te wyjątkowo mnie cieszą. Mimo że nie wskazują, czy moja książka na coś się przydała, to jednak utwierdzają mnie w przekonaniu, że moja praca nie poszła na marne.

  


  To, co jednak najbardziej cieszy, to fakt, że moja książka poprawiła jakość pracy wielu osób, których praca związana jest z tworzeniem witryn internetowych.


  Co zrobiłeś dla nas ostatnio?


  Po zaledwie pół roku od daty premiery książki ludzie zaczęli dopytywać się o drugie wydanie.


  Przez długi czas uważałem, że kolejna edycja książki nie jest konieczna. Książka podobała mi się w takiej formie, w jakiej ją napisałem, a ponieważ podejmowałem w niej zagadnienia związane z zasadami projektowania, a nie z technologią, sądziłem, że jej zawartość nigdy się nie zdezaktualizuje.


  Bardzo często zadawałem czytelnikom pytanie, co zmieniliby w książce. Odpowiedź prawie zawsze brzmiała: "No cóż, mógłbyś zaktualizować przykłady". Niektórzy wskazywali, że część wykorzystanych przeze mnie witryn już nie istnieje.


  Faktem jest, że wiele z tych witryn nie istniało już w chwili pojawienia się książki w księgarniach (nie zapominajmy, że książka została wydana przed pęknięciem słynnej internetowej bańki). Brak obecności tych witryn w sieci nie pomniejszał jednak w żaden sposób wartości moich przykładów.


  Część osób sugerowała, że mógłbym napisać coś o zmianach, jakie przez ten czas dokonały się w internecie. Tak, to prawda — kilka rzeczy naprawdę uległo zmianie w ciągu kilku ostatnich lat. Oto kilka zmian pozytywnych:


  
    	Pojawienie się wielu dobrych witryn, z których można brać przykład.


    	Implementacja kaskadowych arkuszy stylów (CSS), które rzeczywiście funkcjonują poprawnie.


    	Stosowanie przyjaznych dla użytkownika konwencji, na przykład stron zaprojektowanych do druku czy sekcji What's this w witrynie Amazon.com.


    	Google jako punkt wyjściowy dla wszystkich działań w internecie.


    	Odchodzenie od reklam w formie pasków reklamowych (których nigdy nie lubiłem) w kierunku reklam Google AdWords (które ostatecznie mogą być).


    	Zaprzestanie korzystania z ramek.

  


  Oprócz zmian pozytywnych pojawiły się również rzeczy mniej korzystne:


  
    	Okienka wyskakujące (ang. pop-up).


    	Phishing[1].

  


  Pomimo tych zmian nie czułem potrzeby aktualizacji książki, która opisuje zasady projektowania witryn, a nie sposób ich implementacji czy wykorzystane technologie.


  Był też inny problem: byłem bardzo dumny z tego, że książka jest taka krótka. Mimo że jej napisanie wymagało ode mnie mnóstwa pracy, to w rezultacie otrzymałem produkt zgodny z regułami, do których przestrzegania sam namawiałem. Jeśli miałbym w kolejnym wydaniu coś dodać, musiałbym usunąć część istniejącej treści — a według mnie wszystko, co napisałem, powinno zostać.


  Dlaczego drugie wydanie?


  Po ukazaniu się pierwszego wydania książki sporo czasu poświęciłem na szkolenia dotyczące prowadzenia laboratoriów badania funkcjonalności witryn internetowych.


  Podczas tych szkoleń robiłem to, o czym pisałem w książce: starałem się opisać odbiorcom myśli, które pojawiają się w mojej głowie podczas przeprowadzania badań związanych z funkcjonalnością witryny internetowej.


  Każdy uczestnik szkolenia był po lekturze mojej książki, przez co starałem się dobierać inne przykłady, które prowadziłyby do tych samych wniosków. Próbowałem również na inne sposoby tłumaczyć niektóre rzeczy przedstawione w książce. Wspólnie z uczestnikami szkoleń przeprowadziliśmy mnóstwo ankiet dotyczących dziesiątek witryn, których adresy przynosili ze sobą moi słuchacze. Niektóre z witryn poddaliśmy 12-minutowym "recenzjom ekspertów", a także wykonaliśmy kilka testów z udziałem zwykłych użytkowników.


  Każdy, kto kiedykolwiek próbował przekazywać swoją wiedzę, wie, że nauczanie innych jest najlepszym sposobem na nauczenie siebie. W moim przypadku było podobnie.


  Dlatego kiedy wydawca zaczął po roku ponownie dopytywać się o drugie wydanie mojej książki, właściwie wiedziałem, jak miałoby ono wyglądać. Mimo że cały czas uważałem, że niewiele rzeczy z pierwszego wydania chciałbym zmienić lub usunąć, to jednak w głowie miałem kilka innych rzeczy, którymi chciałbym się podzielić z moimi czytelnikami.


  Co nowego?


  Nowy materiał zamieszczony w drugim wydaniu można podzielić na trzy kategorie:


  
    	W końcu to zrozumiałem. Prowadzenie szkoleń pozwoliło mi na wielokrotne przemyślenie tego, o czym mówiłem w książce. Kilka zagadnień ująłem w nieco inny sposób, ponieważ uważam, że lepiej je zrozumiałem lub znalazłem lepszą metodę ich opisania w przejrzysty sposób.


    	Pomocy! Mój szef chce, abym… Wiele pytań, które padały podczas szkoleń, można było sprowadzić do pytania: "Wiem dobrze, co mam zrobić, jednak mój szef/klient/akcjonariusze nalegają, abym zrobił to niepoprawnie. Jak ich przekonać, że to ja mam rację?".

  


  Ponieważ wyglądało na to, że wiele osób miało problemy z podobnymi zagadnieniami, pomyślałem sobie, że dobrze byłoby dostarczyć im nieco amunicji do walki z przełożonymi. Dlatego dodałem rozdział 12., którego zadaniem jest pomóc sprostać problemom typu:


  Szef działu marketingu w mojej firmie uważa, że zanim pozwolimy odwiedzającym naszą witrynę zaprenumerować biuletyn z aktualnościami, powinni oni podać swoje dokładne dane osobowe, które tak naprawdę są dla nas zupełnie nieprzydatne. Nie ma przy tym dla niego żadnego znaczenia, że 10 procent nowych czytelników naszego biuletynu nazywa się "Miś Uszatek".


  
    	Opuszczone rozdziały. W drugiej edycji książki umieściłem także dwa rozdziały, które chciałem umieścić już w pierwszym wydaniu, a które nie znalazły się tam głównie ze względu na to, aby książka pozostała krótka. Rozdział 10. podejmuje zagadnienie właściwego traktowania użytkowników, natomiast w rozdziale 11. omówiłem aspekty związane z dostępem do zawartości witryny internetowej.

  


  Poza powyższymi zmianami uaktualniłem i rozszerzyłem również listę pozycji książkowych, które warto przeczytać, gdyż w ciągu ostatnich pięciu latach pojawiło się kilka naprawdę godnych polecenia książek.


  Trzy kilogramy ciastek w dwukilogramowym opakowaniu


  Mimo że dzięki Wam przestałem uważać, że pierwszemu wydaniu książki nic nie brakuje, to jednak pojawił się poważny dylemat: jeśli nie chcę nic wyrzucić, to jak dodać nowy materiał i zachować taką objętość książki, aby wciąż można było ją przeczytać w samolocie?


  Na szczęście skorzystałem ze swojej własnej rady udzielonej w książce i przeprowadziłem test użytkownika: utworzyłem forum dyskusyjne, na którym zadałem pytanie, które fragmenty pierwszego wydania książki są według czytelników zbędne i mogłyby zostać pominięte w kolejnej edycji książki. Test ten — jak każdy test użytkownika — pozwolił na wyciągnięcie konkretnych wniosków:


  
    	Potwierdził kilka spraw, o których już wiedziałem.


    	Pokazał zupełnie nieznane mi możliwości wykorzystania informacji zawartych w książce oraz dostarczył jakościową ocenę tych informacji.


    	Powalił mnie na ziemię pod kilkoma względami, dzięki czemu drugie wydanie zyskało sporo na wartości.

  


  Dużym zaskoczeniem były dla mnie liczne opinie sugerujące, aby z rozdziałów dotyczących testowania witryn z udziałem użytkowników stworzyć odrębną książkę. Niektórzy czytelnicy słyszeli, że planuję napisanie książki omawiającej dokładnie ten temat, inni zaś twierdzili, że ominęli lekturę tych rozdziałów, gdyż nie planowali przeprowadzania samodzielnie żadnych testów.


  Dużo myślałem nad powyższą sugestią, ale nie zdecydowałem się na usunięcie tych rozdziałów z dwóch względów: wydawało mi się, że sporej ilości czytelników brakowałoby tych rozdziałów w drugim wydaniu książki, ponadto nie chciałem, aby ludzie odnieśli wrażenie, że próbuję zmusić ich do kupna kolejnej książki. Po zapoznaniu się ze wszystkimi opiniami na ten temat rozwiązanie nasunęło mi się niemal od razu: połączę trzy rozdziały o testowaniu w jeden rozdział w sumie nieco mniejszy, w którym umieszczę najważniejsze zagadnienia. W ten sposób zyskam dwadzieścia stron na umieszczenie zupełnie nowego materiału. Dla tych, którzy chcą przeczytać oryginalne wersje tych rozdziałów, udostępnię je za darmo na mojej witrynie internetowej[2]. Problem rozwiązany.


  Na końcu kilka uwag porządkowych:


  
    	Adresy witryn. Jeśli będziesz chciał odwiedzić którąś z witryn wykorzystanych w przykładach, ich aktualne adresy znajdziesz również na mojej witrynie — umieściłem je tam na wypadek, gdyby któraś z witryn… no wiesz, zniknęła.


    	Wciąż nieobecny. Jest jedna rzecz, o którą pytało mnie wiele osób, a której nie da się znaleźć w tej książce: omówienie funkcjonalności aplikacji internetowych. Mimo że wiele zasad związanych z nimi jest takich samych jak w przypadku witryn internetowych, to jednak wyczerpujące omówienie tego tematu stanowi materiał na osobną książkę. Co więcej, nie czuję się w tym temacie naprawdę kompetentny[3].

  


  Tak czy inaczej, dziękuję za wszystkie uwagi. Mam nadzieję, że omówione przeze mnie nowe zagadnienia okażą się przydatne.


  Do zobaczenia za pięć lat.


  



  



  STEVE KRUG


  LIPIEC 2005

  


  
    
      [1] Phishing — słowo powstałe w wyniku połączenia angielskich słów fishing (wędkowanie) i password (hasło). Phishing polega na wykradaniu od osób korzystających z internetu ich danych osobowych, haseł, loginów itp. Najczęściej atak tego typu polega na podszyciu się pod oryginalne strony lub adresy e-mail instytucji, gdzie użytkownik, wierząc, że jest to prawdziwa strona, podaje swoje poufne informacje — przyp. tłum.

    


    
      [2] www.sensible.com/secondedition

    


    
      [3] Jeśli chcesz, możesz zerknąć do książki Susan Fowler i Victora Stanwicka: Web Application Design Handbook: Best Practices for Web-Based Software, Morgan Kaufmann, 2004

    

  


  
    Wstęp

    NIE KAŻ MI ZNOWU MYŚLEĆ


    Biorąc pod uwagę fakt, jak wiele zmieniło się od roku 2000, w którym pierwsze wydanie tej książki pojawiło się w księgarniach, zaskakujące jest to, że podstawowe zasady związane z projektowaniem witryn internetowych nie uległy zasadniczym zmianom.


    W pierwszych latach internetu platforma służąca do tworzenia witryn była bardzo niestabilna. Każdy tydzień przynosił nowe rozwiązania i możliwości, Netscape toczył otwartą wojnę z nowymi przeglądarkami, które pojawiały się na rynku, a konsorcjum W3C co sześć miesięcy obdarzało nas nowymi wersjami standardu HTML. Wszystko uspokoiło się, gdy na internetowym froncie pojawiły się wojska z Redmond.


    Projektanci witryn poczuli ogromną ulgę, gdyż mieli już dość nieustannych zmian w specyfikacjach języków, z których korzystali, a które na dodatek były tworzone przy ich współudziale.


    Niestety — ulga z czasem zmieniła się w frustrację.


    Brak elastyczności języka HTML, brak czcionek, konieczność dostosowywania wyglądu stron internetowych do treści, uniemożliwiająca utworzenie precyzyjnego projektu strony, mnogość stosowanych rozdzielczości ekranu i mnogość przeglądarek (mimo dominacji Internet Explorer) — to wszystko było niezwykle denerwujące.


    Rozdrażnienie projektantów rosło pod wpływem zbyt wolnego krystalizowania się szeregu konwencji ograniczających ich możliwości działania, na przykład korzystanie z pasków reklamowych (banerów). Oczywiście nie wszystkie konwencje są złe; tak naprawdę użytkownicy lubią je, pomimo niechęci ze strony projektantów. Dla większości przeciętnych użytkowników wystarczającym problemem jest zmuszenie komputera do pracy.


    Każda konwencja może ulec zmianie z wyjątkiem jednej: ludzkiej natury. Olbrzymia i często niszcząca siła internetu, zarówno pod względem społecznym, jak i komercyjnym, nie spowodowała powstania nowego rodzaju (mutacji) ludzkiej natury.


    I właśnie ze względu na fakt, że projektanci witryn internetowych z reguły nie wymieniają opinii ze zwykłymi użytkownikami, warto znać Steve'a Kruga lub przynajmniej przeczytać jego książkę — ponieważ Steve zna tych użytkowników. Mimo dziesięciu lat doświadczenia zawodowego, na każdą witrynę spogląda tak, jakby to była pierwsza, jaką w życiu zobaczył. W tej książce nie znajdziesz skomplikowanych rzeczy; zamiast tego dowiesz się, jak naprawdę postrzegamy, w jaki sposób czytamy i o czym myślimy, oglądając witryny internetowe.


    Zaprezentowane przez Steve'a zasady pozostaną niezmienne bez względu na kierunek rozwoju internetu, a także bez względu na to, jak będą ewoluowały same witryny, systemy operacyjne, sposób dostępu do internetu czy moc komputerów. Proponuję zatem przygotować się do wspaniałej lektury — usiąść wygodnie i odprężyć się.


    ROGER BLACK

    NOWY JORK, LIPIEC 2005

  


  Wprowadzenie

  KILKA UWAG NA POCZĄTEK


  
    Czy ta podróż jest naprawdę potrzebna?


    — slogan z plakatów z okresu II wojny światowej

    zachęcający do oszczędzania paliwa


    Kiedy opowiadałem moim znajomym, że piszę książkę o tym, co robię na co dzień, wszyscy zadawali to samo pytanie: "Nie boisz się, że po jej wydaniu stracisz pracę?".


    To prawda, mam wspaniałą pracę.


    
      	Ludzie ("klienci") przysyłają mi projekty swoich stron internetowych lub adresy stron, których modyfikacją się zajmują.

    


    [image: ]


    
      	Analizuję nadesłany projekt lub istniejącą stronę i oceniam, czy można się w niej wystarczająco łatwo poruszać ("przegląd eksperta funkcjonalności"). Zdarza się, że płacę innym ludziom za to, aby spróbowali skorzystać z witryny, ja w tym czasie uważnie przyglądam się ich działaniom ("testowanie funkcjonalności strony")[1].

    


    [image: ]


    
      	Piszę raport zawierający opis sytuacji, które mogą wprowadzić potencjalnego użytkownika w zakłopotanie ("kwestie funkcjonalności"), oraz sugerowane rozwiązania[2].


      	Współpracuję z zespołem projektantów klienta, podpowiadam im, jak naprawić zauważone błędy.

    


    [image: ]


    
      	Odbieram wypłatę.

    


    Jako konsultant często mam okazję współpracować z sympatycznymi i mądrymi ludźmi, dzięki czemu strony, które wspólnie tworzymy, po zakończeniu projektu funkcjonują o wiele lepiej niż na początku. Większość swojej pracy wykonuję w domu, więc nie muszę marnować czasu na codzienne nudne spotkania robocze lub rozmowy z urzędnikami. Mówię, co myślę, i wydaje mi się, że ludzie zazwyczaj to doceniają. I za to wszystko jeszcze dostaję pieniądze.


    Naprawdę trudno byłoby mi zmienić tę pracę[3].


    Rzeczywistość jest jednak taka, że stron WWW wymagających poprawy jest mnóstwo, a osób zajmujących się tym, co robię, niewiele, dlatego istnieje niewielkie prawdopodobieństwo, że w ciągu najbliższych lat pozostanę bez pracy

    — nie biorę pod uwagę możliwości całkowitego zaniku internetowego boomu[4].


    W trakcie wykonywania swojej pracy zauważyłem, że osoby bez doświadczenia lub z niewielkim doświadczeniem, którym powierzono projekty o dużym budżecie, od jakich może zależeć przyszłość ich firm, szukają ludzi mogących potwierdzić, że to, co robią, robią dobrze.


    Projektanci grafiki i programiści czują się odpowiedzialni za projektowanie interfejsów, np. modelu interakcji (co ma się stać, gdy użytkownik kliknie dane miejsce) i architektury informacji, czyli sposobu zorganizowania wszystkich elementów witryny internetowej.


    Jednocześnie większość wspomnianych osób nie dysponuje budżetem pozwalającym na zatrudnienie konsultanta ds. funkcjonalności, który oceniłby ich pracę — tym bardziej nie ma mowy o możliwości, aby mieć go cały czas przy sobie.


    Napisałem tę książkę dla ludzi, których nie stać na zatrudnienie kogoś takiego jak ja. Mam jednak nadzieję, że przyda się ona również tym, którzy korzystają z porad eksperta ds. funkcjonalności stron internetowych.


    I na koniec — mam nadzieję, że moja książka pozwoli uniknąć chociaż części niekończących się, cyklicznych dyskusji o projektowaniu stron WWW, które często są tak naprawdę tylko marnowaniem czasu.


    To nie jest naprawianie rakiety kosmicznej


    Pocieszające jest to, że większość wykonywanej przeze mnie pracy wynika ze zdrowego rozsądku i każdy, kto choć trochę interesuje się tematyką doskonalenia funkcjonalności stron WWW, może się tego nauczyć.


    "Funkcjonalność" oznacza, że coś dobrze spełnia swoją rolę, a więc osoba posiadająca przeciętne (lub nawet niewielkie) umiejętności i doświadczenie potrafi obsłużyć daną rzecz zgodnie z zamierzeniem jej twórcy i bez poczucia bezradności — nieważne, czy jest to strona internetowa, samolot odrzutowy, czy drzwi obrotowe.


    Nie należy oczywiście zapominać, iż często zdarza się, że coś staje się oczywiste dopiero wówczas, gdy ktoś inny zwróci nam na to uwagę[5].


    Jeżeli stać Cię na to, bez wahania zatrudnij kogoś takiego jak ja. Jeśli jednak nie jest to możliwe, to mam nadzieję, że lektura tej książki pozwoli Ci na samodzielne poprawienie funkcjonalności projektowanych stron WWW (w wolnym czasie, którego przecież masz tak wiele).


    Tak, to cienka książka


    Zrobiłem wszystko, by treść książki była możliwie krótka — na tyle krótka, aby można ją było przeczytać podczas długiej podróży samolotem. Powody ku temu były dwa.


    
      	Jeśli książka jest krótka, wzrasta prawdopodobieństwo, że czytelnicy z niej skorzystają[6]. Piszę z myślą o zajętych osobach — projektantach, programistach, producentach stron internetowych, szefach projektów, ludziach odpowiedzialnych za marketing czy podpisujących czeki — jak również jednoosobowych firmach, których właściciele wszystko robią samodzielnie. Poprawianie funkcjonalności stron internetowych nie jest docelową pracą w ich życiu, dlatego nie mają obowiązku poświęcać tej tematyce zbyt wiele czasu, czytając obszerne książki.
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      	Nie musisz wiedzieć wszystkiego. Podobnie jak w każdej innej dziedzinie, tak i w przypadku poprawiania funkcjonalności stron WWW jest mnóstwo rzeczy, o których warto wiedzieć. Jeśli jednak nie zajmujesz się tym zawodowo, możesz ograniczyć się do poznania zagadnień najbardziej przydatnych[7].

    


    Zauważyłem, że najistotniejsze poprawki wprowadzane w każdym projekcie wynikają z zastosowania tylko kilku podstawowych zasad dotyczących funkcjonalności. Moim zdaniem, zapamiętanie i stosowanie ich da o wiele lepsze wyniki niż postępowanie według jakiejś długiej listy czynności zalecanych i zabronionych. W książce skupiłem się na opisaniu tych zagadnień, które powinny być znane każdemu twórcy stron internetowych.


    W książce tej nie znajdziesz


    Abyś nie musiał tracić czasu na przeszukiwanie książki, przedstawiam krótką listę rzeczy, których tu nie znajdziesz.


    
      	Złoty środek na tworzenie stron internetowych. Projektowaniem i usprawnianiem stron WWW zajmuję się wystarczająco długo, aby stwierdzić, że nie istnieje ten jeden jedyny sposób na tworzenie stron WWW. Proces ich budowania jest złożony i na większość pytań z nim związanych odpowiedź brzmi: "To zależy"[8]. Z drugiej strony wydaje mi się, że istnieje kilka bardzo przydatnych ogólnych zasad i wskazówek, o których zawsze warto pamiętać; o nich spróbuję w tej książce napisać.


      	Omówienie modeli biznesowych. Jeśli historia nas czegoś nauczyła, to tego, że internetowe modele biznesowe są jak autobusy — jeśli nie zdążysz na jeden, musisz chwilę poczekać i kolejny na pewno nadjedzie. Nie czuję się ekspertem w robieniu pieniędzy za pomocą internetu, a nawet gdybym się za takiego uważał, cokolwiek powiedziałbym, prawdopodobnie straciłoby swą ważność tuż po przeczytaniu.


      	Przewidywanie przyszłości internetu. Twoje przypuszczenia są tak samo dobre jak moje. Jestem pewny jedynie tego, że większość przepowiedni, o których słyszę, prawie na pewno się nie sprawdzi, a rzeczy, które okazują się być dla nas istotne, pojawiają się niespodziewanie, mimo że z perspektywy czasu wydają się oczywiste.


      	Ośmieszanie źle zaprojektowanych witryn. Jeśli pochwalasz wyśmiewanie stron internetowych zawierających ewidentne błędy, oznacza to, że czytasz niewłaściwą książkę. Projektowanie, tworzenie i utrzymywanie doskonałej witryny nie jest zadaniem łatwym i przypomina grę w golfa — istnieje kilkadziesiąt sposobów, aby trafić piłką do dołka oraz miliony sposobów, by spudłować. Każdy gracz, którego chociaż połowa uderzeń kończy się sukcesem, zasługuje na mój podziw. Witryny, które podaję jako przykłady, uważam za prawie doskonałe, mają tylko niewielkie wady. Sądzę, że wiele więcej można się nauczyć, korzystając z dobrych przykładów, a nie ze złych.


      	Przykłady wszystkich rodzajów witryn internetowych. Większość użytych w książce przykładów to witryny związane z handlem elektronicznym, ale zasady, które opisuję, mają zastosowanie zarówno do strony domowej sąsiada, witryny drużyny piłkarskiej, w której gra Twoja córka, jak i portalu intranetowego w Twojej firmie. Zamieszczenie ilustracji dotyczących wszystkich rodzajów stron internetowych znacznie zwiększyłoby objętość książki, co nie znaczy, że stałaby się ona przydatniejsza.

    


    Kto jest kim w tej książce?


    Pisząc tę książkę, starałem się wystrzegać ciągłego odwoływania się do "użytkownika" czy "użytkowników". Wynika to częściowo z chęci uniknięcia monotonii, ale chciałem również, abyś w trakcie czytania myślał także o własnym doświadczeniu w korzystaniu z internetu — czymś, o czym niejeden z nas zapomina w chwili gdy zostaje projektantem stron internetowych. Z tego względu w książce pojawiają się następujące zaimki:


    
      	"Ja" to ja, czyli autor tej książki. Czasami wypowiadam się jako specjalista od funkcjonalności ("Swoim klientom tłumaczę…"), a czasami jako użytkownik internetu ("Jeśli nie mogę odnaleźć przycisku Szukaj…").


      	"Ty" to Ty, czyli czytelnik — ktoś, kto projektuje, tworzy, publikuje czy też płaci rachunki za witrynę internetową.


      	"My" ("Jak naprawdę korzystamy z internetu") to wszyscy użytkownicy internetu, włączając w to "Ciebie" i "mnie".

    


    Czasami nie zastosuję się do powyższych reguł, ale zawsze z kontekstu będzie jasno wynikało, o kim piszę.


    Czy ta podróż jest naprawdę potrzebna?


    W tym miejscu mógłbym przytoczyć część statystyk mówiących o ilości pieniędzy zmarnowanych w tym roku przez witryny, których twórcy nie korzystali z pomocy specjalistów ds. funkcjonalności.


    Skoro jednak trzymasz w ręce książkę o funkcjonalności, oznacza to, że nie muszę Cię przekonywać, iż omawiane zagadnienia są naprawdę istotne. Jako użytkownik internetu z własnego doświadczenia wiesz, że zwracanie uwagi na funkcjonalność strony podczas jej projektowania oznacza mniej frustracji a więcej satysfakcji dla odwiedzających oraz zwiększa prawdopodobieństwo ich ponownej wizyty.


    Myślę, że podsumowanie mojej żony jest trafniejsze niż jakiekolwiek statystyki:
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    Mam nadzieję, że moja książka pomoże Ci w zbudowaniu lepszej witryny i — kiedy zrezygnujesz z kilku pomysłów — w tym, by wrócić nawet czasami punktualnie do domu na obiad.

    


    
      
        [1] Nie mylić z "podglądaniem".

      


      
        [2] Tak naprawdę jest to jedna z rzeczy, które zmieniły się od czasu pierwszego wydania książki. W rozdziale 9. znajdziesz wyjaśnienie, dlaczego w zasadzie przestałem pisać sprawozdania, które teraz nazywam "nadętymi raportami".

      


      
        [3] Teraz moja posadka jest jeszcze cieplejsza. Po pojawieniu się pierwszego wydania książki zacząłem organizować szkolenia z zakresu prowadzenia laboratoriów funkcjonalności, na których

        — w przeciwieństwie do konsultingu — nie ma możliwości odwlekania roboty ani też nie mam zadań domowych.

      


      
        [4] Boom ten oczywiście z wielkim hukiem zakończył się zaraz po wydaniu pierwszego wydania książki (pod koniec 2000 roku). Niemniej jednak wydaje mi się, że teraz więcej osób zajmuje się funkcjonalnością stron internetowych niż wówczas.

      


      
        [5] Z tego powodu swój zawód konsultanta (właściwie mój i kilku innych osób, które się tym zajmują) nazywam zaawansowanym podejściem zdroworozsądkowym. Stwierdzenie, że "nie jest to naprawianie rakiety kosmicznej", stanowi motto mojej codziennej pracy.

      


      
        [6] Jest to jedna z zasad właściwej funkcjonalności: jeśli coś wymaga poświęcenia dużej ilości czasu lub sprawia takie wrażenie, wówczas jest mniejsze prawdopodobieństwo, że zostanie użyte.

      


      
        [7] Zawsze podobał mi się fragment Studium w szkarłacie, kiedy to doktor Watson jest zaskoczony faktem, iż Sherlock Holmes nie ma pojęcia o tym, że Ziemia krąży wokół Słońca. Holmes, biorąc pod uwagę skończoną pojemność ludzkiego mózgu, wyjaśnia, że "popełniamy błąd, kiedy myślimy, że ten mały pokoik ma elastyczne ścianki i że da się go do woli poszerzać. Jeśli na to liczymy, przyjdzie dzień, kiedy okaże się, że przez jakąś dodatkową wiedzę zapomnieliśmy czegoś ongi dobrze znanego. Dlatego niesłychanie ważne jest, żeby nie dać niepotrzebnym wiadomościom wypchnąć potrzebnych.


        — Dobrze, ale układ słoneczny…


        — A cóż on mnie obchodzi! — niecierpliwie przerwał mi Holmes. — Twierdzi pan, że kręcimy się dokoła słońca. Dla mnie i dla mojej pracy byłoby to obojętne, gdybyśmy się obracali nawet wkoło Księżyca".

      


      
        [8] Jared Spool i jego konsultanci ds. funkcjonalności (uie.com) mają nawet koszulki z nadrukiem "To zależy".

      

    

  


  Rozdział 1

  Nie każ mi myśleć! O życiowym podejściu do funkcjonalności stron internetowych

  Pierwsze prawo funkcjonalności Kruga


  
    Michael, czemu okna są odsłonięte?


    — Kay Corleone w Ojcu Chrzestnym


    Ludzie często pytają mnie:


    "Na co powinienem zwrócić uwagę, aby mieć pewność,

    że moja witryna będzie łatwa w użyciu?".


    Odpowiedź jest prosta. Nie jest to: "Najważniejsze rzeczy nie powinny być dalej niż o dwa kliknięcia" lub: "Używaj języka odbiorcy", ani też: "Bądź konsekwentny".


    To po prostu…


    Nie każ mi myśleć!


    Od lat mówię ludziom, że jest to moje pierwsze prawo funkcjonalności. Im więcej stron internetowych oglądam, tym bardziej jestem przekonany o jego słuszności.


    Zasada ta jest ważniejsza od innych i stanowi kluczowy argument podczas podejmowania decyzji, czy coś jest przydatne, czy nie w projekcie strony WWW. Jeśli potrafisz zapamiętać tylko jedną regułę, niech to będzie właśnie ta[1].


    Oznacza to, że oglądana przeze mnie strona WWW powinna być, na ile jest to tylko możliwe, zrozumiała, oczywista i niewymagająca dodatkowych objaśnień.


    Powinienem bez żadnego zastanowienia "załapać ją" — zrozumieć, w jakim celu powstała i jak z niej korzystać.


    Do jakiego stopnia strona WWW powinna być zrozumiała?


    No cóż, do takiego, aby np. sąsiadka z mieszkania obok, której tematyka Twojej witryny w ogóle nie interesuje i która raczej nie wie, do czego służy w przeglądarce przycisk Wstecz, mogła po obejrzeniu strony startowej witryny powiedzieć: "Tak, to jest…" (przy odrobinie szczęścia może nawet: "Tak, to jest… Fajnie wygląda", ale to już inna sprawa).


    Gdy patrzę na stronę internetową, która nie zmusza mnie do zastanawiania się nad jej zawartością czy układem, myślę mniej więcej tak: "OK, tu jest… A tutaj widzę… A tu jest to, czego szukam".
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    Gdy natomiast oglądam stronę, która zmusza mnie do myślenia, wówczas każdej myśli towarzyszy znak zapytania.
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    Gdy tworzysz witrynę internetową, Twoim zadaniem jest usunięcie znaków zapytania z myśli przyszłego odbiorcy.


    Elementy, które każą nam myśleć


    Praktycznie wszystko, co znajduje się na stronie internetowej, może zmusić nas do niepotrzebnego zatrzymania się i zastanowienia. Takimi elementami są np. nazwy własne produktów, nazwy powstałe na potrzeby marketingu, nazwy charakterystyczne dla danych firm czy specjalistyczne wyrażenia techniczne.


    Przypuśćmy, że znajomy wspomniał Ci o firmie XYZ, która planuje zatrudnić kogoś z kwalifikacjami dokładnie takimi jak Twoje. W tym celu odwiedzasz stronę internetową XYZ i przeglądasz ją, próbując znaleźć odnośnik do ofert pracy. Nazwa nadana przyciskowi, który prowadzi do listy wakatów, ma istotne znaczenie dla właściwego zrozumienia jego znaczenia.
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    Użyte wyrażenia zawsze znajdują się gdzieś pomiędzy kategorią "oczywiste dla każdego" a "absolutnie niezrozumiałe", przy czym za każdym razem o wybraniu danego zwrotu przez projektanta decyduje jakiś kompromis.


    Przykładowo, "Praca" może brzmieć zbyt nieoficjalnie dla XYZ, natomiast "Świat pracy" może wynikać z jakiejś skomplikowanej polityki wewnętrznej lub tego, że takiego zwrotu używają od zawsze w ich wewnętrznej gazetce. Zastosowane kompromisy powinny jednak zawsze być bliżej grupy wyrażeń oczywistych dla każdego niż tej, która zmusza do niepotrzebnego myślenia.


    Innym przykładem źródła niekończących się znaków zapytania dla osób odwiedzających strony internetowe są odnośniki i przyciski, które nie wyglądają jak te, które można kliknąć. Użytkownik nigdy nie powinien mieć cienia wątpliwości, 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Rozdział 2

  Jak naprawdę korzystamy z internetu?

  PRZEGLĄDANIE STRON, ZADOWALANIE SIĘ ZNALEZIONYMI WITRYNAMI I DAWANIE SOBIE JAKOŚ RADY Z WITRYNAMI
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 3

  Wstęp do projektowania billboardu

  PROJEKTOWANIE STRON DO PRZEGLĄDANIA, A NIE CZYTANIA
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 4

  Zwierzę, roślina czy rzecz?

  DLACZEGO UŻYTKOWNICY LUBIĄ PODEJMOWAĆ WYBORY NIEWYMAGAJĄCE MYŚLENIA?
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 5

  Usuń zbędne słowa

  SZTUKA PISANIA TEKSTÓW W INTERNECIE
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 6

  Znaki drogowe i ścieżki powrotu

  PROJEKTOWANIE NAWIGACJI
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 7

  Co robić, gdy strona główna wymyka się spod kontroli

  PROJEKTOWANIE STRONY GŁÓWNEJ
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 8

  "Farmer i pastuch powinni być przyjaciółmi"

  DLACZEGO WIĘKSZOŚĆ ARGUMENTÓW OSÓB PROJEKTUJĄCYCH STRONY INTERNETOWE NA TEMAT ICH FUNKCJONALNOŚCI JEST NIEPRAWDZIWA I JAK SAMEMU UNIKNĄĆ WYRAŻANIA TAKICH OPINII
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 9

  Testowanie funkcjonalności za 50 groszy dziennie

  UPRASZCZANIE TESTÓW -&NBSP;PO TO, ABY ZROBIĆ ICH ODPOWIEDNIO WIELE
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 10

  Funkcjonalność jako wzajemne zaufanie

  DLACZEGO TWOJA WITRYNA POWINNA BYĆ SPOLEGLIWA[1]
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 11

  Dostępność witryny, kaskadowe arkusze stylów i Ty

  GDY TYLKO POMYŚLISZ, ŻE SKOŃCZYŁEŚ, OTO POJAWIA SIĘ UNIESIONY W POWIETRZU KOT Z PRZYWIĄZANYM DO GRZBIETU TOSTEM
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 12

  Pomocy! Mój szef chce, abym…

  GDY DOBRZY LUDZIE PODEJMUJĄ ZŁE DECYZJE
Dostępne w wersji pełnej.

  Podziękowania

  …I WSZYSTKO, CO DOSTAŁEM,

  TO TEN OKROPNIE BRZYDKI PODKOSZULEK…
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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